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WYCIECZKI NAPOLEONA 


Na Wzór Maron- AL - Raszyna. 
( Dokończenie, ) 

W krótce przybyli do przćj- 
ścia Panoramów , które wów 
czas nmajzamożnićjsze i najpię- 
knićjsze wcałćj stolicy było. — 
Pyszny alabastrów magazyn, 
który tam jeszcze przed kilką 
laty widzićć można było , zwró- 
cil uwagę Cćsarza. Kosztowne 
dwa wazony w guście medycyj- 
skim, wystawione przed skle- 
pem spodobały mu się, wszedł 
więc do sklepu dla zapytaniasię 
© cenę, lecz zastał tylko za- 
miatającą służącą, która na je- 
go żądanie z powąipićwającą mi- 
„ną odpowiedziała , no proszę, 
„czyż Pan dla kupienia ich pyta 
się? nigdy bym się tego nie do- 
myśliła, lecz kiedy tak, to za- 

zwonię na Panią. WV istocie 
„Ani sklepu zeszła niebawnie.— 
Czćm że mam Panu słażyć? 
zapytała Cósarza zimno. — Ja- 


każ jest cena tych dwóch wa- 
zonów ? — Czy Pan je kupićchce? 
— Nie inaczćj ! z oburzeniem od- 
powiedział Cćsarz, którego jéj 
powątpićwanie o mało o zapo- 
mnienie przybranćj roli nie przy- 
prawiło. — 4,000 franków, ani 
jednego liarda mnićj. — 4,000 
franków! powtórzył zdziwiony, 
i nie zadowolniony powiśrzcho- 
wnością i postępowaniem Pani 
sklepu. To jest nadzwyczaj dro- 
go, szczególnićj dla mnie. — 


Już chcial wychodzić, gdy ku- 


pcowa, podparłszy sobie boki, 
zironicznym uśmićchem zawo- 
łała: £atwo się tego domyślćć! 
A przecież kosztują mnie 5,000 
franków! Lecz czyż nie lepićj 
ze stratą sprzedać, jak zgłodu 
umrzóć? „, teraz to można 
dobrze wyjść na handlu. Wszy- 
scy się żalą! Wojna, i wojna 
wiecznie! Handel wcale nie i- 
dzie; kupcy niszczeją! Ale mi- 
mo to, trzeba jak dawnićj po- 
datki opłacać!.... Przy pićr- 


wszych słowach kupcowćj, twarz 
Cćsarza przybrała wyraz niepo- 
dobny do opisania. Najpićrwćj 
zarumienił się, lecz wkrótce 
bladość zwykła wystąpiła na no- 
wo; wargi zsiniały; oczy bły- 
szczały gnićwem; ręce na pier- 
siach założył, i ściskał dłonie. 
W tćj pozycyi, zapytał się prze- 
uikliwym głosem , któryby naj- 
odważnićjszego mógł zmięszać : 
Czy Pani masz męża? Gdzież 
on jest? Czemu go tu nie wi- 
dzę? — Niech się Pan tak nie 
unosi! dzięki Bogu! mam mę- 
Ża! wyszedł z rana dla odebra- 
nia cokolwiek pićniędzy. Tru- 
dno to bowićm jest teraz! Nikt 
nie nić ma! Zresztą, cóż Pan 
od niego chcesz? Wszakże ja tu 


jestem ? — Dobrze Pani, do- 


brze! Chciałem tylko mężowi 
powiedzićć iż wezmę te wazo- 
ny.... lecz poźnićj.... przy- 
szlę po nich. — Poczóm wyszedł 
ze sklepu, więcćj swoją pręd- 
kością zmięszany, jak nieprzy- 
jemnościami które mu kupcowa 
nagadała, a spostrzegłszy Du- 
roca który się był na ulicy zo- 
stał, zawołał: Na honor! do- 
stałem dziś za swoje! Szalona 
kobićta, draga Megera, która 
„ się do polityki mięsza, zamiast 
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swoich wazonów pilnować ! Lecz 
jéj mężowi głowę zmyć muszę, 
jego to bowićm wina! — Wi- 
dać ztąd, iż podobne wycieczki 
nie zawsze zkorzyścią się koń- 
czyły, lubo nie często się przy- 
trafiały ! — Nasi szlachetni Szpe- 
racze po przybyciu do Tuille- 
riów w krótce zapomnieli kup- 
cową alabastrów, I Śniadanie na 
kredyt. — W sześć tygodni po- 
tém, zaproponował Cósarz Du- 
rocowi podobną  przechadzkę. 
Lecz dla mocnego zimna odło- 
żono takową na inny raz. — 
Dobrze, rzekł Napoleón , lecz 
właśnie przyszło mi na myśleo 
się tóćż zową historyą w Chińs- 
kich łazienkach zrobiło? — W 
istocie, Najjaśnićjszy Panie! z 
żalem wyznać muszę iż zupeł- 
nie o tém zapomniałem. Lecz 
natychmiast cheę to zapomnie- 
nie wynagrodzić. — Bardzo słu- 
sznie, i to godnym sposobem! 
Rozumićsz manie? — Przy tćj o- 
kazyi , każ także powiedzićć mę- 
żowi kupcowćj wazonów, aby 
mi zatargowane wazony osobi- 
ście dostawił, I ja także mam 
zapomnienie wynagrodzić; zo- 
baczemy jak się to uda. — O 
godzinie dziesiątćój zrana, sła- 


żący, któremu Wielki Marszałek 
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dał polecenie, wszedł do kawiar- 
ni przy Chińskich łazienkach 
będącćj i rzekł: Proszę Pani, 
czyż nie tu, przed sześcią ty- 
godniami dwóch Panów wsza- 
firowych surdutach było, któ- 
rzy zjadłszy śniadanie, pićnię- 
dzy do zapłacenia nie mieli? — 
Tak, mój Panie, ztrwożona 
właścicielka kawiarni rzekła, po- 
znała bowićm, iż pytający libe- 
ryą dworską miał na sobie. — 
To więe był Cćsarz i Wielki 
Marszałek Pałacu. Mogęż się 
teraz zkelnerem widzićć który 
w ten czas za nich zapłacił? — 
Bardzo dobrze mój Panie! — 
natychmiast go zawołam. — 
Pani domu prawie od zmysłów 
odchodząc zadzwoniła. Powta- 
„rzając ciągle, iż jéj się utopić 
przyjdzie, jeżeli jéj do Cćsarza 
dla błagania u nóg jego prze- 

aczenia nie puszczą. Służący 
za przybyciem kelnera oddał mu 
rulon z ŚOsiąt dukatami z oświad- 
czeniem w imieniu Marszałka: 
IŻ jeżeli by on, lub kto z jego 
familii względów jakich potrze- 
bował, śmiało się do niego u- 

ać może. — Kelner ten zowiąe 
SIę Dargens, nie zaniechał ko- 
rzystąć zobietnicy Wielkiego 

arszałka, i za pośrednictwem 


tegóż , został służącym dworu 
ećsarskiego. Uzyskał on zaufa- 
nie Józefiny, która go poźnićj, 
w czasie rozwodu do Malmaison 
wzięła.—(Nakoniec atoli szcze- 
gólnićjszćóm przeznaczeniem lu- 
dzi owego czasu roku 1814, 
rzyjął on służbę u Lorda Wel- 
kagton: J 2 W kwandrans po- 
Źnićj, ten sam służący wszedł 
do magazynu alabastrów , z wc- 
zwaniem, aby właściciel tegóż 
z dwiema wazonami które Cćsarz 
przed sześcią tygodniami targo- 
wał, natychmiast udał się do 
zamku. Gdyż Cćsarz go ocze- 
kuje! — O Nieba! zawołał ku- 
piec. Czyż mnie zastrzelić ka- 
że?... A zwracając się do żo- 
ny, która , nieporuszona stała, 
rzekł: Już ja sobie to myśla- 
łem, tyś pewnie podług chwa- 
lebnego zwyczaju o polityce ro- 
zprawiała — i przed kim jeszcze? 
przed Cćsarzem. Ty nigdy twego 
języka powściągnąć nić możesz, 
mimo moje eodzićńne przestro- 
gi! — Ah, mój 5oże! cóż się 
ze mną stanie!... Trwoga tak 
przejęła bićdnego kupca, iż cé- 
sarski służący zaledwie go u- 
spokoić zdołał. Ochłonąwszy z 
pićrwszego przestrachu, udał 
się z wazonami do Tuilleriów , 
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gdzie stanąwszy przed Cćsarzem, 
zaledwie na nogach utrzymać 
się zdołał. Znaleziono Pana prze- 
cież ! nakazującym tonem razem 
pokonywajcym uśmióch zawołał 
Napoleon. Cieszę się, z widze- 
nia g0. —A dobywszy z biórka, 
osićm biletów tysiąc frankowych 
podał je drżącemu kupcowi, — 
dodając krótko brzmiącym to- 
nem: który mu tak byl właści- 
wym wchwili gdy komu wyrzut 
jaki robić chciał, Nie dawno 
byłem w handlu Waćpana, tar- 
gowałem wazony; żona Wać- 
pana żądała za nie 4,000 fran- 
ków mimo to, jak twiérdziła iż 
ją 5,000 kosztują, chociaż to 
jest jawnóćm kłamstwem, lecz 
oto jest 8,000. Weź je Wać- 
pan, 4,000 za wazony, aczić- 
ry tysiące jako wynagrodzenie 
dla siebie, za gnićw który we 
mnie żona Waćpana obudziła, 
a który mógleś drogo przypła- 
cić. Powićdz jéj Waćpan, iż- 
by na przyszłość więcćj o go- 
spodarstwie jak o polityce my- 
ślała! Gdyż inaczćj, każę ją i 
Waćpana w Biećtre zamknąć! 
Teraz idź Waćpan; wszystko 
mu już powiedziałem. 


—A0E— 
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'PEGOCZESNA BABUNIA. 
POWIASTKA, 
Mićj serce, i patrzaj w serce. 
i Romantyczność. 


i. : 

Za dawnych czasów wtym 
wyrazie Babka wyobraźnia na- 
sza malowała kobiétę podeszłą, 
poważną, — czasami zrzędną , 
czasami nazbyt pieszczącą , — 
lecz zawsze w ogromnym czó- 
pku, w staroświeckićm krześle 
niedsłeżo kominka , z okularami, 
które jeżeli nie na nosie, to w 
gockićj spoczywały książce —a 
najczęścićj opowiadającą stare 
dzieje: o powietrzu morowóm, 
i o szarańczy. — Dzisiaj!... o 
dzisiaj — wszystko inaczćj. — 
Dzisiaj babunia jest toistota do 
okrćślenia trudna; ziemnowodne 
stworzenie, slojące na granicy 
dwóch wieków, zrywające kwia- 
ty zkraju, który opuszcza, a- 
by nićmi ubarwić kraj, do któ- 
rego przechodzi. — Dzisiaj ba- 
bunia jest sobie kobićtą, która 
nie tańczy, tylko poloneza, któ- 
ra miasto kwiatków wplecionych 
we włosy, nosi je na kapelu- 
szu, lub ezćpka; lecz którój 
myśli nie cićrpią innćj odmiaby; 


3 
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prócz wstroja na głowie. — 
Niegdyś babunia bywała samo- 
władną panią domu; karciła pu- 
stoty małych wnuczków , wska- 
zywała im drogę moralności i 
cnoty; słowem rządy: jéj podo- 
bne były do pastuszego kija, 
który choć czasem uderzy, czę- 
Ścićj jednakże broni od szkody. 
 —dzisiaj.... jest niby to sa- 
mo, tylko że serce przeszło na 
prawą strong, jak pewien do- 
wcipniś powiedział. 
u. 

Pani kasztelanowa P.... by- 
ła wzorem babuń dziewiętna- 
stego wieku i najcharakterysty- 
cznićjszym portretem młodćj sta- 
ruszki, U nićjto nieśmiertelna 
młodość wcale niebyła urojeniem, 
ani śmićsznością. Czy to natu- 
ra lepićj się znią obchodziła, 
niż z drugićmi, czy sztuka le- 
pićj dla nićj kłamała, niż dla 


| mnych kobićt? . . . tego niewićm; 


to tylko pewna, że Pani kaszte- 
"mowa tak zapodziała rachubę 
aut swoich, Że jeżeli która z jéj 


_ Tówieńniczek zazdrośńych, za- 
 Puszczając się w przeszłość ze 
 Spomnienia do spomnienia, z 


epoki do epoki, wyrachowała 
JJ lat pięćdziesiąt , wszyscy w 


ij ywe oczy kłamstwo jéj zadali. 
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— Pięćdziesiąt lat! czy podo- 
bna!... — Ależ jéj wnuczka! 
ależ jéj wnuezka!... przecież 
Amelka ma lat cztćrnaście, cho- 
ciaż jeszcze lalkami się bawi, 
i ubićra się jak dziecko. ..„— 
Nikt tym dowodom, choć ja- 
snym, niedawał wiary. Zgoła, 
czy Pani kasztelanowa miala, 
lub nie, lat pięćdziesiąt, nic nié 
mogło zdradzić téj tajemnicy, 
nic! — prócz niestety!  jednćj 
Amelki, która na nieszczęście 
z każdym dniem rosła! prócz 
tej Amelki, która jak żyjąca 
metryka, zadawała kłamstwo 
oczom wszystkich jéj czcicielów! 
Oh! czemuż nie może oddalić 
jéj gdzieś za światy, wyprzóć 
się, zapomnióć, że miała jaką 
wnuczkę, jaką Amelkę ! — Nie- 
było sposobów najzawilszych , 
najromantycznićjszych, nad któ- 
remiby nieprzemyśliwala ezynna 
głowa kasztelanowćj. Wypra- 
wić ją na wieś, zaniedbać wy- 
chowanie, — nie małym podle- 
gało trudnościom , cóżby na to 
powiedziały złośliwe jezyki? — 
Zmusić do przyjęcia ślubów za- 
konnych — Amelka nić miała 
pawetpja — a zmuszać broni- 
yby władze, i sąd świata by ją 
potępił : Sąd świata, przed któ- 


rym drżała”jedynie, bo zdanie 
świata było sumieniem kaszte- 
lanowćj. — Próżne rachuby! — 
nićmogąc się pozbyć Amelki, 
cóż pozostało kasztelanowćj, je- 
sli nie najdłażćj przeciągać jéj 
dzieciństwo, skazać ją na wie- 
czną zabawę z lalkami, i na po- 
kuty za złe stąpienie, lub u- 
klon; a kiedy czasem w dzie- 
cku odezwało się czucie młodćj 
dziewczyny, kiedy promićń du- 
szy i rozumu zapowiadał blizką 
wiosnę wschodzącą dla nićj..., 
oh! wtedy zrywała się burza 
mroźna i groźna , aby zniszczyć 
ten rozwijający się kwiatek. 
nr. 

Pewnego wieczora — a był to 
feralny wieczór dla kasztelano- 
wćj, ciotka jćj stolnikowa bra- 
cławska , staruszka siedómdzie- 
sięcioletnia, która na perswazyę 
swćj siostrzenicy wyrzekła się 
wszystkich przymiotów starości 
—i nawet pokryjomu zażywa- 
ła tabaczkę, rozgadawszy się 
niechcący (eo miała także su- 
rowo zakazane) o dobrych sta- 
rych czasach, natrąciła cóś o 
dworskim balu z pićrwszych lat 
panowania Stanisława Augusta. 
Pićrwszy ten wypadek, przejął 
śmiertelną dreszczą kasztelano- 
wę, leez dragi, kiedy Amelka 


142 


—— 


weszła niewołana , nim jeszcze 
goście wizy towi opuścili salony, 
jak sztyletem przebił jéj serce. 
— Traiczne to dwa wypadki! 
Z pićrwszego zręcznie wywinęla 
się kasztelanowa, śmiejąc się z 
całćj duszy z krótkićj pamięci 
swój ciotki, i dodając, że wte- 
dy ledwo umiała chodzić. — 
Lecz Amelka! Amelka ! — Co 
za zgroza! jeden z czeicielów 
kasztelanowćj, czyż nie zrobił 
uwagi, że niebieskie oko dzić- 
wczęcia nabióra wyrazu, a dru- 
gi, że kibić jéj wychodzi z dzie- 
cinnćj niezgrabności. — Kaszte- 
lanowa zadrżała na tę myśl, że 
Amelka od tćj chwili nie już 
ofiary z cukierków, lecz inne 
hołdy odbićrać zacznie. — Nigdy 
Żaden wódz , na dzićń przed wy- 
daniem bitwy nieprzyjacielowi, 
który ma i lepsze stanowisko, 
i świćższe siły, nieprzepędził 
gorszćj , mozołnićjszćj nocy, jak 
nasza kasztelanowi. — Trzeba 
się pozbyć Ame!l:i—o trzeba! 
— gdzież sposoby ? TZyśl jéj ska- 
kała z jednego celu w drugi, wra- 
cała, wirowała, topila się inic 
nić mogła wydostać. — Cóż 
począć? Cóż począć?!.... 


( Datszy ciąg nastapi.) 
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Franscva. Paryż 28 Września — 
W względzie sprawy portugalskićj 
wyraża się Kuryer francuski jak 
następuje: — Słychać, iż rząd tu- 
téjszy od pełniącego interessa w 
Portugalii, dokładne szczegóły mi- 
guelistowskich działań w tym kró- 
lestwie odebrał, szczególnićj o od- 
kryciach, o których angielskie ga- 
zety wzmiankują. Istnieje tam 
ciągle spisek, a członkowie tegóż 
ani w części nie są uwięzieni. 
Niektórzy zpomiędzy tych należą 
do dworu, przeciwko tym nie wca- 
le nie przedsiębiorą. Ta działają- 
ca partya, utrzymuje koresponden- 
cyą złkiarolistami nie tylko hisz- 
pańskiemi , lecz prawie z wszyst- 
kiemi w Europie będącemi , niewy- 
łączając Francyi. Nie zbywa im 
na pieniądzach, i minister portu- 
galski zyskał przekonanie, iż pod 
pewnemi warunkami znaczne sum- 


„my rozdzielone być będą mogły. 


Podług doniesień P. Bois le Comte, 
spodziewać się trzeba podniesienia 
broni w Portugalii w przypadku 
wnijścia Don Karlosa do Madrytu. 
— Dnia 29 Września. Dziś jako 
w dzień urodzenia xięcia Bordeaux 
kończącego rok siedemnasty kilka 


świetnych towarzystw zebrało się 


w przedmieściu St. Germain. — 


Rząd odebrał dziś następującą te- 
legraficzną depeszę : — Bajona 27 


Września. Bitwa dnia 19 b. m. 
ważnićjsza była jak z początku 
mniemano. Don Karlos z naj- 


większym pośpiechem zwrócił się. 
Korpus od armii jego oddzielony 
składający się z 6,000 ludzi zo- 
stał w okolicy Sandon przez Oraa 
napadnięty i pobity. Espartero do- 
nosi z Tuentes, iż nieprzestanie 
ścigać głównćj części armii Karo- 
listów , która się w nieładzie ku 
Trillo zwraca. Zbiegi przybywa- 
ją tu ciągle, i duch pospólstwa 
zdaje się na rzecz konstytucyjnćj 
sprawy przechylać. Wybory roz- 
poczęły się wczoraj w Madrycie i 
trwają z największą spokojnością. 
— W liście z St. Jean-de-Luz zd. 
23 pisanym donoszą: — Mówią 
powszechnie, iż jenerał O”Donnel 
podał się do dymissyi, i że mu 
rozkazano, aby przed nadejściem 
odpowiedzi z Ścią batalionami z Ma- 
rytu do Kastylii postąpił. Anglicy 
oddalają się z Guipuscoa i opuszcza- 
ją służbę hiszpańską. Podług tych 
działań spodziewać się należy, że 
Irun i Fuentarabia opuszczone zo- 
staną. Co do pićrwszego jest wie- 
le podobieństwa; lecz Fuentarabii 
wcaleby niebyło przyczyny porzu- 
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cać, gdyż lameczne oszańcowanie 
ponaprawiano, a wały dostatecznie 
w armaty zaopatrzono. Prócz te- 
go miasto jest wzgórzami okryte, 
nawet najmnićjsza załoga mogłaby 
się tam długo bronić, a w osta- 
toim razie u stóp murów mogliby 
wsiąść na okręty i w pół godzi- 
ny dostać się do ziemi franeuzkićj. 
Gdyby toż miasto Karolistom od- 
stąpiono, oltwarloby im tym spo- 
sobem morską kommunikacyą, co- 
by dla nich wiele znaczyło. — 
Kilku ajentów izabelistow skich przy- 
było do stolicy Francyi dla zażą- 
dania pomocy dla królowćj, jeden 
z nich naradzał się jnż z panem 
Mole. 


Hiszpana. Madryt 20 Wrze- 


śnia. — Cabrera na czele 3,000- 


ludzi i 300 koni chciał 17 b. m. 
zająć szaniec Guadalaxara, lecz 
załoga tak długo się broniła dopó- 
kąd jćj Espartero w pomoc nie 
przybył, za zbliżeniem- się tegóż, 
nieprzyjaciel ze znaczną stratą ra- 
tował się ucieczką. — Dziennik 


Castellano umieścił następujące 
szczegóły o wnijścia Karolistów 
do Arganda: 11 b. m. ukazała się 
przez Infanta Don Sobestiana do- 
wodzona kołamna Cabrery; skła- 
dała się taż z Ociu batalionów pie- 
choty i 400 koni. Gdy ta dy- 
wizya przybyła do środka miasta 
zatrzymała się po przetrząśnienia 
wszystkich domów, częścią dla 
zabezpieczenia się od napaści, 
częścią dla wyjednania żywności. 
Wszystka broń znajdująca | się w 
mieście musiała być na rynku zło- 
żoną.  Poczóm żołnierze robili 
przygotowania na przyjęcię króla. 
12go wjechał Don Karlos na bia- 
lym koniu, w towarzystwie bi- 
skupa Leona, Eguja, Moreno, 
Forcadella, obcego pułkownika i 
cztórech jezuitów, na czele 16tu 
batalionów, 7miu szwadronów i 
Gciu dział polowych do miasta. 
Wojska te lepićj były organizo- 
wane jak Cabrery. W wieczór 
był bal świetny. 

(G.P.s.) 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
SRODĘ i PIĄTEK o dragićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha i Schreibera. 


anaa 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


